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W prawdziwie demokratycznym społeczeństwie zapewnienie 
mniejszości uczestnictwa w życiu publicznym jest znakiem 
szlachetnego postępu obywatelskiego, to zaś przynosi zaszczyt 
tym narodom, w których wszystkim obywatelom zostaje 
zagwarantowane to uczestnictwo w atmosferze prawdziwej 
wolności 
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W roku bieżącym obchodzimy 230. 
rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 Maja, 
będącej ukoronowaniem wysiłku elit 
społeczeństwa Rzeczypospolitej Obojga 

Ze słownika przygotowanego przez prof. 
Mieczysława Jackiewicza dowiadujemy 
się, jak wielu polskich poetów i pisarzy 
pochodzi z naszych ziem
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Dokument wywołał histeryczną 
reakcję Moskwy, ale był moral-
nym wsparciem dla wszystkich, 
którzy przez lata nieśli niezłom-
nie przesłanie wolności. 

W tym duchu – wspólnoty 
losów – pojawiły się jakże licz-
ne głosy otuchy i wsparcia po 
wprowadzeniu w Polsce stanu 
wojennego w 1981 roku. Rosyj-
scy pisarze, m.in. Władimir Bu-
kowski, Władimir Maksimow, 
Wiktor Niekrasow, Natalia 
Gorbaniewska, po raz kolejny 
„z dumą” sięgnęli po „hasło zro-
dzone sto pięćdziesiąt lat temu, 
w dniach polskiego powstania 
1830 roku: „Za naszą i Waszą 
wolność! Niech żyje wolna, nie-
zawisła Polska! Niech żyje «Soli-
darność»!”. W podobnym tonie 
wypowiedzieli się też solidarnie 
przedstawiciele innych narodów 
sowieckiego imperium: Cze-
si i Słowacy, Węgrzy, Rumuni, 
Litwini, Łotysze, Estończycy, 
Ukraińcy i Białorusini…

Wyjątkowo przejmująco 
brzmiały słowa wysłane przez 
więzionego ukraińskiego dy-
sydenta Wasyla Stusa, zamę-
czonego w 1985 roku w łagrze 
w Permie. „Jakże cieszy polski 
brak pokory wobec sowieckiego 
despotyzmu (…). Polska daje 
Ukrainie przykład (…). Polska 
otwiera w świecie totalitarnym 
nową epokę i przygotowuje 
jego krach. Życzę wszystkiego 
najlepszego polskim bojowni-
kom, licząc, że policyjny reżim 
13 grudnia nie zdusi świętego 
płomienia wolności”..., który 
płonął coraz większym ogniem, 
przynosząc wkrótce wolność 
milionom ludzi sowieckiego im-
perium. 

Tekst publikowany równocze-
śnie z polskim miesięcznikiem opi-
nii „Wszystko Co Najważniejsze” 
w ramach projektu realizowanego 
z Instytutem Pamięci Narodowej.

Autor – Historyk, prezes 
Instytutu Pamięci Narodowej 
w latach 2016-2021 

Demokracja szlachecka i Konstytucja 3 Maja

Jerzy WASZKIEWICZ

W roku bieżącym przypada 
230. rocznica uchwalenia 
Konstytucji 3 Maja, będącej 
ukoronowaniem wysiłków 
elit społeczeństwa 
skierowanych na 
usprawnienie i konsolidację 
państwa – Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów. 
Próby zreformowania 
i unowocześnienia jej 
ustroju rozpoczęto 
w drugiej połowie XVIII 
wieku, co nie było sprawą 
łatwą w warunkach głęboko 
zakorzenionych tradycji 
szlacheckich. 

Aby lepiej zrozumieć procesy 
poprzedzające narodziny Kon-
stytucji 1791 roku oraz jej genezę 
polityczną, warto jest odwołać się 
do szerszego tła historycznego, at-
mosfery umysłowej w ówczesnym 
społeczeństwie oraz do kultury 
polityczno-prawnej stanu decydu-
jącego o „naprawie Rzeczypospo-
litej”.

Rozwój ustroju społecznego na-
szego państwa do drugiej połowy 
XVIII w. miał charakter osobliwy. 
Lata 1700-1735 to czasy stopnio-
wego upadku kraju, druga poło-
wa XVIII w. była natomiast okre-
sem prób przywrócenia dawnej 
świetności, pełnym sprzeczności 
i konfliktów. Rozpoczęte w 1764 r. 
reformy, wieńczeniem których 
było prawodawstwo Sejmu Czte-
roletniego (1788-1792), podążały 
w kierunku wprowadzenia nowych 

form ustrojowych. W ówczesnej 
publicystyce pojawiły się głosy po-
stulujące wolność wyboru zajęć dla 
szlachty, podające w wątpliwość 
tradycyjne przekonanie, iż warto-
ścią szlachcica jest jedynie dzia-
łalność publiczna, a każda inna, 
zwłaszcza handlowa, uwłacza jego 
godności i naraża na potępienie 
opinii „panów braci”. Zwrot w tej 
sprawie nastąpił z wejściem w ży-
cie ustawy z roku 1775, zgodnie 
z którą „handel godność niczyją 
poruszać nie może, a szlachcic ku-
piectwem parający się prerogatyw 
swych [przywilejów stanowych] 

Uchwalenie Konstytucji 3 maja przez Sejm 
Czteroletni i Senat na Zamku Królewskim 
w Warszawie
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Demokracja szlachecka i Konstytucja 3 Maja
Idee oświeceniowe poczęły się 

szerzyć w Rzeczypospolitej do-
piero w drugiej połowie XVIII w., 
znacznie później niż na zachodzie 
Europy. Nie zahamowało to jednak 
zbytnio rozwoju myśli politycznej 
na naszych ziemiach. Teorie Rous-
seau stanowiły niezmienny temat 
w publicystyce krajowej. Miejsco-
wy grunt wchłonął i zaadaptował 
dorobek tego pisarza-filozofa. 
Szlachcie imponował głoszony 
przez niego kult wolności, demo-
kratyzmu w kierowaniu państwem 
oraz szacunek do tradycji. Teorię 
Rousseau przepuszczono u nas 
przez specyficzny filtr lokalnych 
stosunków, układów, zwyczajów 
i ukorzenionych pojęć. Różni au-
torzy, w tym Stanisław Konarski, 
Stanisław Staszic, Hugo Kołłątaj, 
opowiadali się za koniecznością 
przeprowadzenia reform społecz-
nych, mając wszelako na myśli wol-
ność polityczną jedynie „narodu 
szlacheckiego”. Nie wspominano 
przy tym o prawach innych warstw 
społecznych, jak też nie słychać 
było głosów nawołujących do 
zniesienia ustroju stanowego. No-
watorską ideę umowy społecznej 
Rousseau łączono w szlacheckiej 
Rzeczypospolitej z realną praktyką 
krajową.

Młode pokolenie drugiej poło-
wy XVIII wieku cechowało nie-
co inne rozumienie rzeczywisto-
ści. Już na sejmach lat 80. zaczęły 
się ujawniać różnice poglądowe. 
Bardzo istotny wpływ na kształ-
towanie się nowych poglądów 
miała ożywiona działalność publi-
cystyczna, utwory literackie, liczne 
ulotki rozpowszechniane po całym 
kraju, gazety, czasopisma i inne pe-
riodyki. Obrońcy starego ustroju 
uporczywie obstawali przy swoim. 
Polemika i pamflet stały się rze-
czą powszednią. Opisując epokę 

nie traci”. W wyniku tych zmian 
szlachcic nie utracił pozycji uprzy-
wilejowanej, lecz jego sytuacja 
społeczna zaczęła ulegać zmianie. 
Zasadnicze przemiany w dziedzi-
nie zapatrywań i poglądów nastą-
piły natomiast w momencie, kiedy 
średnia szlachta stała się pomysło-
dawczynią zmian ustrojowych, po-
litycznych i moralnych. Jednocze-
śnie powstała koncepcja szlachty 
jako otwartego stanu społeczne-
go, co częściowo znalazło odbicie 
w Konstytucji 3 Maja 1791 r.

Przesłanki reform
W szerszym kontekście zachodzą-
ce na wielką skalę zmiany społecz-

ne w XVIII wieku uwarunkowane 
były epoką Oświecenia. Zrodzona 
przez nią myśl polityczna coraz 
mocniej wpływała na państwo 
i umysły działaczy decydujących 
o jego losie. Po wstrząsie wy-
wołanym pierwszym rozbiorem 
Rzeczypospolitej (1772), w całym 
kraju zaczęła utrwalać się idea wol-
ności. Sprzyjało temu utworzenie 
w 1773  r. Komisji Edukacyjnej, 
mającej na celu masowe szerzenie 
kultury i nauki. Od momentu po-
wstania Komisji do początku ob-
rad Sejmu Czteroletniego (zwane-
go również Wielkim) minęło 15-16 
lat i jej wychowańcy zdążyli wziąć 
udział w życiu politycznym.
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Sejmu Wielkiego, Michał Zaleski, 
poseł od województwa trockiego, 
odnotowywał w swych „Dzienni-
kach”, iż w tamtym czasie zaist-
niała daleko posunięta wolność 
druku, powstawały liczne różnego 
kształtu gazety, doradzające zre-
formowanie rządu albo przeciwnie 
– tego odradzające, wskazujące na 
szkodliwość elekcji królów i poży-
tek dynastii dziedzicznej. Dyskusja 
pro i contra ogarnęła wszystkich.

Dyskutując nad reformami 
ustroju państwowego, politycy, 
publicyści, posłowie sejmowi cza-
sów Stanisława Augusta nie tylko 
dostrzegali braki istniejącego po-
rządku politycznego, ale korzysta-
li także z doświadczenia Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych 
i Francji. Angielski ustrój pań-
stwowy służył pierwowzorem ze 
względu na chronologię wydarzeń, 
bo najwcześniej, już w 1701 r. ze-
rwał z absolutyzmem królewskim, 
utrwalając instytucje parlamenta-
ryzmu. Najchętniej powoływali się 
na przykłady angielskie zwolennicy 
dziedziczności tronu, twierdząc, 
że tylko monarchia konstytucyjna 
w duchu angielskim może odpowia-
dać wymogom epoki. Doszło do 
polemiki między obrońcami tronu 
a stronnikami partii patriotycznej, 
ponieważ pierwsi przeciwstawiali 
francuskiej rewolucji łagodną ewo-
lucję angielskiego ustroju państwo-
wego, drudzy zaś podnosili kwestie 
wad i przywar angielskich instytu-
cji państwowych, opowiadając się 
za nowymi wzorami francuskimi. 
Drugim przykładem organiza-
cji systemu państwowego służyły 
patriotom i reformatorom Stany 
Zjednoczone Ameryki Północ-
nej, jako że konstytucja tego kra-
ju (1787) wywarła wielkie wraże-
nie na całym ówczesnym świecie. 
Trzeci typ ustroju państwowego 
reprezentowała Francja pierwsze-
go okresu rewolucji. Krajowych 
działaczy politycznych z nowo-
powstałym ustrojem rewolucyjnej 
Francji zapoznawały francuska li-

teratura i publicystyka, bezpośred-
nie kontakty, oraz ojczyste czasopi-
sma. Zwracały się do nich przede 
wszystkim ci działacze nurtu pa-
triotycznego, którzy chcieli reform 
społecznych. Jak już wspomniano 
wyżej, na miejscowym gruncie 
francuskie rozstrzygnięcia ustrojo-
we i wpływy literacko-filozoficzne 
zaznawały charakterystycznych 
zmian, w kompromisie z motywa-
cjami właściwymi ojczystemu sys-
temowi stanowemu.

Warto też zatrzymać się na nie-
których wydarzeniach przewrotu 
intelektualnego, które oddziaływa-
ły tak na reformatorów, jak i sejm 
uchwalający odpowiednie prawo. 

Pierwszeństwo w tym należało do 
literatury oświeceniowej. Książ-
ka stała się swoistą bronią zma-
gań intelektualnych. Od początku 
XVIII w. literatura polityczna nie-
ustannie uzupełniana była znacz-
ną liczbą traktatów miejscowych 
i zagranicznych. Wśród autorów 
krajowych w pierwszej kolejno-
ści należy wymienić Stanisława 
Konarskiego, zdecydowanego 
zwolennika reform, znakomite-
go polityka i publicystę. W swym 
dziele „O skutecznym rad sposo-
bie” (1761-1763) rozpatrzył środ-
ki zapobieżenia zerwaniu sejmów, 
wskazując na brak legalnych pod-
staw stosowania zasady liberum veto 

Portret Jean-Jacquesa Rousseau pędzla Maurice’a Quentina de Latoura. Ok. 1753 r.
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i obalając mit o nim jako „źrenicy 
wolności”. Dokonał też Konar-
ski historycznej analizy obstrukcji 
i wstrzymania działalności sejmów, 
przedstawił zasady głosowania 
większością głosów, nakreślił pro-
jekt stale funkcjonującego sejmu. 
Poczynił również w swym trak-
tacie uwagi dotyczące roli posła. 
Aktywne prawo wyborcze Ko-
narski przyznawał tylko szlach-
cie posesyjnej, czyli właścicielom 
posiadłości ziemskiej. „Gołocie”, 
banitom, ludziom na służbie pry-
watnej oraz szlachcie wątpliwego 
pochodzenia takie prawo, jego 
zdaniem, nie przysługiwało. Książ-
ka „O skutecznym rad sposobie” 
cieszyła się dużą popularnością. 
Marcin Matuszewicz zanotował 
w swym „Diariuszu” z okazji uka-
zania dzieła Konarskiego: „Bardzo 
ta książka jak była rozumnie pisana 
tak dalsze onej tomy od wszystkich 
pożądane były”.

W tym miejscu należy się krót-

kie wyjaśnienie dotyczące motywa-
cji proponowanego ograniczenia 
prawa wyborczego. Pod koniec 
XVIII  w. próbowano ograniczyć 
przywileje polityczne tej części 
drobnej szlachty, która będąc po-
zbawiona własności ziemi, sta-
wała się najbardziej podatną na 
manipulacje magnackie. Według 
dzisiejszych standardów pozba-
wienie pewnej grupy ludności pra-
wa wyborczego było by oczywi-
stym naruszeniem demokracji, ale 
wówczas był to jedyny i niezbędny 
sposób ograniczenia oligarchii i za-
pewnienia normalnego funkcjono-
wania sejmu i sejmików. Z reguły 
sejmiki w województwach znajdo-
wały się pod wpływem i kontrolą 
jednego lub kilku magnatów, na-
rzucających swoją władzę śred-
niej szlachcie, dysponując głosami 
licznej biednej szlachty, potocznie 
zwanej „gołotą”, którą łatwo było 
kupić. W tych warunkach wszelkie 
racjonalne programy reformy pań-

stwa musiały przewidywać ograni-
czenie wpływów magnackich, co 
naturalnie wiązało się z ogranicze-
niem uprawnień szlachty drobnej. 
W Wielkim Księstwie Litewskim 
zwolennikiem Konarskiego i na-
prawy Rzeczypospolitej był Mi-
chał Wołłowicz.

Wprawdzie dyskusje wywoła-
ne książką Konarskiego wygasły 
z nadejściem początku reform 
w 1764  r., jednak wytyczyła ona 
drogę, którą z powodzeniem po-
dążali kolejni autorzy: Antoni Po-
pławski, Michał Wielhorski, Józef  
Wybicki, Wincenty Skrzetuski. 
Fenomen ożywienia politycznego 
tamtych lat polegał m. in. na tym, 
że niemal wszystkim kwestiom 
omawianym na sejmie towarzyszy-
ły liczne głosy drukowane zarów-
no w prasie, jak w postaci ulotek, 
broszur i książek. Najwybitniejszy-
mi i najbardziej wpływowymi pi-
sarzami tamtego czasu byli Hugo 
Kołłątaj i Stanisław Staszic. Obok 

Stanisław Konarski. Reprodukcja portretu ze zbiorów Vacquereta. 
1900 r.

Michał Wołłowicz
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dzieł tych autorów powstawały 
utwory mniejszej wagi: traktaty, 
literatura piękna, pamflety, pasz-
kwile, epigramy, memoriały, listy. 
Dochodziły do tego przeróżne 
drobne publikacje, drukowane ob-
serwacje, uwagi, przestrogi, oceny, 
repliki naświetlające najciekawsze 
strony życia ugrupowań politycz-
nych. Taka swoboda była naów-
czas zjawiskiem unikatowym w tej 
części Europy. O stopniu wolności 
druku w Rzeczypospolitej świad-
czyć może wypowiedź stronnika 
rosyjskiej monarchii i renegata 
Faddieja (Tadeusza) Bułharyna: 
„Wolność druku książek, nie zna-
jąc żadnych granic przyzwoitości, 
znieważała osobę wszystkich i na-
wet sąsiednich monarchów, zagra-
żając wszystkim tronom. Taki stan 
państwa nie mógł być tolerowany 
przez trzech silnych sąsiadów. Po-
stanowiono więc według planu, 
ułożonego jeszcze przez Fryde-
ryka Wielkiego, zniszczyć gniaz-
do niezgody i propagandy we 
Wschodniej Europie”.

Prasa i kalendarze
Zmianom w umysłach i nastrojach 
sprzyjało również dziennikarstwo, 
informujące o aktualnych spra-
wach i procesach nurtujących kraj. 
Prenumeratorami wydawanych 

w XVIII w. pism była przeważnie 
szlachta i zamożni mieszczanie. 
Do 1792 roku, kiedy to zwycięży-
ła Targowica, żadna prewencyjna 
cenzura na ziemiach Rzeczypospo-
litej nie istniała.

W 1765 r. zaczęły wychodzić 
Wiadomości Warszawskie, jako wy-
danie ogólnokrajowe. W 1774  r. 
zmieniły tytuł na Gazetę Warszaw-
ską, której nakład w czasach Sej-
mu Czteroletniego przekraczał 
1500 egzemplarzy, co naówczas 
uchodziło za liczbę dużą. W Wil-
nie, 18 kwietnia 1760 r., jezuici 
rozpoczęli wydawanie gazety in-
formacyjnej Kuryier Litewski. Rok 
później w mieście tym zaczęła się 
ukazywać druga gazeta, wydawa-
na przez Uniwersytet Wileński 
– Gazeta Wileńska. W 1776 r. na-
dworny podskarbi litewski Antoni 
Tyzenhaus zaczął wydawać Gazetę 
Grodzieńską, ukazującą się w ciągu 
czterech następnych lat. Prócz ma-
teriałów z zagranicy umieszczano 
w niej krótkie polityczne artykuły 
i wiadomości krajowe. Tak oto, 
latem 1776 r. na łamach Gazety 
Grodzieńskiej drukowano obszerne 
korespondencje i opinie na tematy 
związane z mającym się rozpocząć 
sejmem, oraz ówczesnymi konflik-
tami politycznymi wewnątrz Rze-
czypospolitej. Było to pierwsze 

tego typu zjawisko w historii prasy 
tamtego okresu i pierwsza bodajże 
próba posłużenia się nią w celach 
agitacji politycznej. Nieco inny 
charakter miało pismo Pamiętnik 
Polityczno-Historyczno-Ekonomiczny, 
wprowadzające w świat krajowych 
zagadnień gospodarczo-politycz-
nych i publikujące także stałe prze-
glądy ówczesnych wydarzeń euro-
pejskich. Zapoznawało również 
z ustrojem państwowym poszcze-
gólnych krajów i przeprowadzany-
mi w nich reformami systemowy-
mi.

Pod koniec 1790 r. zrealizowano 
plan wydania gazety informacyj-
nej o charakterze patriotycznym. 
Zadanie to wykonali trzej młodzi 
działacze polityczni, posłowie od 
województwa inflanckiego: Julian 
Ursyn Niemcewicz, znany naów-
czas publicysta, prawnik Józef  
Weyssenhoff  i Tadeusz Mostow-
ski. Gazeta zaczęła się ukazywać 
od 1 stycznia 1791 r. pod tytułem 
Gazeta Narodowa i Obca. Wydawcy 
zawiadamiali o publikacji sprawoz-
dań ze wszystkich wystąpień na 
forum sejmowym. U szczytu swe-
go rozwoju, w pierwszej połowie 
1792 r., jej nakład sięgał 1900 eg-
zemplarzy. Wśród pism krajowych 
należy wymienić także Monitor, wy-
dawany w ciągu 20 lat (1765-1787) 

Hugo Kołłątaj Stanisław Staszic. Rys. W. Barwickiego
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i redagowany przez Franciszka 
Bohomolca. Monitor krytykował 
istniejące w Rzeczypospolitej sto-
sunki i podawał w wątpliwość za-
sadność podziałów stanowych. 
Pismo to krzewiło duch obywatel-
ski i propagowało ideę monarchii 
konstytucyjnej, dość dalekie od 
sposobu myślenia przeciętnego 
szlachcica. Jego nakład nigdy nie 
przekraczał 500 egzemplarzy.

Warto też wspomnieć o takim 
środku informacji jak ogólnodo-
stępne doroczne kalendarze. Oma-
wiano w nich kwestie polityczne, 
historyczne i ustrojowe Rzeczypo-
spolitej, związane z jej systemem 
parlamentarnym i działalnością 
ustawodawczą sejmu, formą rzą-
dów czy też zakresem władzy kró-
lewskiej. Publikowano m.in. teksty 
szesnastowiecznych Artykułów hen-
rykowskich, ograniczających władzę 
królewską w Polsce i pacta conventa, 
stanowiących rodzaj zobowiązań 
obranego króla wobec szlachty, 
skarbu i państwa, oraz innych praw 
kardynalnych i ustaw sejmowych. 
Novum stanowiła systematyczna 
publikacja streszczeń posiedzeń 
sejmowych, tekstów uchwał, uni-
wersałów i ustaw, zwłaszcza tych, 
które dotyczyły podstawowych 
zasad ustroju państwowego. W ka-
lendarzach Wielkiego Księstwa Li-
tewskiego drukowano ustawy 
odnoszące się tej części Rzeczy-
pospolitej, zaś w kalendarzach wy-
dawanych w Królestwie Polskim 
– akty prawne stosujący się do nie-
go. Sporo uwagi w kalendarzach 
poświęcano sejmikom, będących 
jednym z elementów parlamenta-
ryzmu. Drukowano daty i miejsca 
obrad określonych sejmików, po-
dawano liczbę obranych posłów 
i delegatów. Warto dodać, że istot-
ną rolę informacyjną miała ko-
respondencja aktywnych w życiu 
społecznym magnatów, wyższego 
duchowieństwa i zamożnej szlach-
ty, albowiem właśnie oni obejmo-
wali najszacowniejsze urzędy pań-
stwowe, najczęściej występowali 

podczas wyborów jako kandydaci 
na posłów i delegatów. Kształto-
waniu nastrojów służyły również 
znane szerokiej publiczności spo-
tkania na salonach, gdzie dyskuto-
wano i omawiano sprawy natury 
politycznej i ustrojowej.

„Naród polityczny”
Mówiąc o kulturze szlachty i jej 
znaczeniu w życiu politycznym 
Rzeczypospolitej XVIII w. warto 
kilka słów powiedzieć o statusie 
społecznym tego stanu. Faktycz-
nej równości w nim oczywiście 
nie było, choć nominalnie prawa 
wszystkich szlachciców były takie 
same. Jednakowoż równość jako 

wartość ideologiczna, mobilizowa-
ła szlachtę i sprzyjała utrzymaniu 
ustroju szlacheckiej demokracji, 
która deklaratywnie tę równość 
gwarantowała. Dla większości 
magnatów formalna równość nie 
stanowiła wielkiej wartości z przy-
czyny ich realnej władzy i wpły-
wów. Godzili się na nią licząc na 
poparcie mniej zamożnej szlachty, 
gwoli zaspokojenia swych ambicji 
politycznych. W tym celu musieli 
nieraz zdobywać uznanie postępo-
waniem obliczonym na uzyskanie 
spektakularnego efektu. Tak uczy-
nił książę Radziwiłł „Panie Ko-
chanku” na sejmiku nowogródz-
kim w 1781 r. Jadł obiad dwa razy 
dziennie: „pierwszy ze szlachtą 

Antoni Tyzenhauz
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okoliczną na dziedzińcu z kotła za-
jadał krupnik i flaki, a potem w re-
fektarzu z magnatami i obywatela-
mi województwa, których u siebie 
częstował… (…) Jaśnie wielmożni 
i okoliczna szlachta, magnaci i za-
ścianki byli brat za brat. Książę, 
napotkawszy jakiegoś szlachci-
ca z obdartą czapką, zdjął mu ją, 
na swoją głowę włożył, a dał mu 
swoją aksamitną” (H. Rzewuski, 
Pamiątki Soplicy, Wrocław 2009, s. 
68, 79).

Przynależność do szlachectwa 
i deklarowana równość miały dla 
tego stanu olbrzymie znaczenie. 
Zwłaszcza drobna szlachta bardzo 
mocno trzymała się staroświeckich 
tradycji, bo przywileje były często 
jedyną wartością, która różniła 
ją od tłumu „plebejuszy”. Trzeba 
jednak pamiętać, że druga połowa 
XVIII w. była czasem przełomu. 
W warunkach dojrzewania nowe-
go ustroju społeczno-gospodar-
czego wartość szlachectwa zaczy-
nała tracić swe dawne znaczenie. 
Ongisiejsze zasady szlacheckiej 
równości, które zresztą nigdy 
w praktyce całkowicie nie były re-
alizowane, zaczęto podważać. Kry-

terium pochodzenia powoli traciło 
na znaczeniu, prestiż zaś stanu 
posiadania wzrastał. W trakcie ob-
rad na Sejmie Czteroletnim 1791 
roku podjęto decyzję o uchyleniu 
szlachty nieposiadającej własności 
ziemskiej od udziału w sejmikach. 
Niektórzy przedstawiciele ugru-
powania reformatorskiego bronili 
tezy, zgodnie z którą pojęcie naro-
du ogarnia wszystkie stany, łącznie 
z chłopskim. Jednakże takie prze-
konanie nie znalazło oddźwięku 
w szerokich kołach szlacheckich.

W odróżnieniu od „koronnej”, 
szlachta litewska była bardziej 
zróżnicowaną pod względem ma-
jątkowym, prawnym i w większym 
stopniu uzależniona od magnatów. 
Składała się z trzech podstawo-
wych grup: magnatów, posesjo-
natów i drobnej szlachty. Szlachta 
posiadająca ziemię była najaktyw-
niejsza politycznie. Z tej grupy 
właśnie wywodził się znaczny od-
setek działaczy sejmowych, którzy 
domagali się pozbawienia „goło-
ty”, czyli szlachty bezrolnej, praw 
politycznych. Drobna szlachta na 
Litwie znajdowała się w całkowitej 
zależności od magnatów. Specy-

ficznie litewskim zjawiskiem była 
obecność szlachty ziemskiej i bo-
jarów.

Główną areną działalności 
politycznej i prawnej był sejm. 
Najbardziej znani publicyści dru-
giej połowy XVIII w. postrzegali 
sejm jako „zbiorowego monar-
chę”. Większość z nich, zwłaszcza 
w okresie Sejmu Czteroletniego, 
proponowało poszerzenie pełno-
mocnictw tego organa przedsta-
wicielskiego w zakresie kreowania 
i kontrolowania władzy wykonaw-
czej. Tak oto szereg projektów 
ustaw był skierowany na przekaza-
nie w gestię sejmu prawa do mia-
nowania ministrów i senatorów, 
które przedtem posiadał król. Za 
strukturę o szczególnym znacze-
niu uważano Izbę Poselską, której 
doktryna prawna drugiej połowy 
XVIII w. przyznawała zwierzch-
ność w sejmie. Jakkolwiek prawo 
przyznawało inicjatywę ustawo-
dawczą trzem stanom sejmowym: 
posłom, senatorom i królowi, jed-
nak właśnie Izba Poselska była or-
ganem podejmującym ostateczną 
decyzję, co do uchwalenia prawa. 
W Izbie Poselskiej odbywały się 
decydujące dyskusje w sprawach 
projektów ustaw, tam też wnoszo-
no do nich poprawki i nadawano 
końcowy kształt.

Na Sejmie Czteroletnim wpro-
wadzono zasadę, zgodnie z którą 
poseł sejmowy reprezentował cały 
naród, nie zaś tylko ziemię, gdzie 
został obrany. Król przestał być 
uważany za osobny stan sejmowy 
i jego rolę zrównano z rolą sena-
tora. Z kolei senat przestał być 
równoznacznym Izbie Poselskiej. 
Liczebność posłów sejmowych 
w drugiej połowie XVIII w. zmie-
niała się kilkakrotnie. Przyczyna 
tych zmian było wahanie się liczby 
wysyłanych przez sejmiki posłów 
oraz rozbiory kraju, powodujące 
zmniejszenie reprezentacji w sej-
mie o posłów z oderwanych od 
Rzeczpospolitej terytoriów.

Cdn.

Karol Stanisław Radziwiłł „Panie Kochanku”
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Aktor Leon Wołłejko jako 
Wincuk Markotny z Oszmiany

WYBITNI RODACY

Mieczysław JACKIEWICZ

W latach międzywojennych 
w Wilnie były popularne 
gawędy Radia Wilno 
w gwarze wileńskiej. Gdy 
w 1927 roku pierwszym 
dyrektorem programowym 
rozgłośni został Witold 
Hulewicz (1895-1941), 
wprowadził audycje 
w gwarze wileńskiej. 

Występowała w Radiu z swoimi 
felietonami Kazimiera Aleksan-
drowicz jako „Ciotka Albinowa”, 
handlarka spod Hali Targowej 
w Wilnie. Opowiadała w gwarze 
wileńskiej różne historie z życia 
mieszkańców dzielnic wileńskich. 

W radiu występował też Edward 
Ciuksza, urodzony 31 stycznia 1905 
roku w miasteczku Podstępna na 
Ukrainie, gdzie jego ojciec był za-
wiadowcą stacji kolejowej. W 1921 
roku rodzina przeprowadziła się 
do Wilna. Rok później, w wieku 17 
lat, Edward Ciuksza założył Towa-
rzystwo Mandolinowe „Kaskada”. 
Był w nim mandolinistą, później 
również koncertmistrzem i zastęp-
cą kierownika zespołu. Na antenie 
Radia Wilno prowadził audycję pt. 
Wieczorynka, w której jako cwaniak 

wileński Adwardka przeplatał wła-
sne opowieści utworami granymi 
przez swoją orkiestrę. 

Najbardziej aktywny był w au-
dycjach radiowych w Wilnie i pra-
sie wileńskiej Leon Wołłejko czy-
li „Wincuk Markotny”, który 
w radiu miał gawędy o kłopotach 
Oszmiańczuka, cieszące się w Wil-
nie dużą popularnością.

Leon Adam Wołłejko, syn Ce-
zarego i Marii z Maciejewskich, 
urodził się 24 listopada 1883 roku 
w Kierszeniszkach w powiecie 
oszmiańskim. Ukończył Wydział 
Farmacji na uniwersytecie w Mo-
skwie, ale bardziej pociągała go 
scena niż robienie mikstur w apte-
ce. Debiutował w 1906 roku w pol-
skim zespole w Mińsku. W sezonie 
1909/10 należał do zespołu teatru 

Stanisława Wysocka w roli pułkownikowej oraz Leon Wołłejko jako major w jednej ze scen przedstawienia „Panna mężatka” w Tearze 
„Lutnia” w Wilnie. 1931 r. Fot. ze zbiorów NAC
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wileńskiego. 28 kwietnia 1910 r. 
ożenił się z Walerią Sienkiewicz. 
Z teatrem wileńskim związany 
był przez wiele lat, na pewno wy-
stępował tu w 1913–1916 i 1919-
1925. W sezonie 1925/26 grał 
w Teatrze Miejskim w Lublinie, 
w lecie 1926 r. kierował teatrem 
„Lutnia” w Wilnie. W 1926-1931 
należał do zespołu „Reduty”; wy-
stępował początkowo w Wilnie, 
a także od 1929 r. tylko w objaz-
dach, którymi niekiedy kierował. 
W sezonie 1931/32 występował 
w Teatrach Miejskich w Wilnie, je-
sienią 1932 r. gościnnie w Teatrze 
Kameralnym w Częstochowie, 
w sezonie 1932/33 w Teatrze im. 
Słowackiego w Krakowie, w latach 
1933-1941 stale w Wilnie, najpierw 
w Teatrach Miejskich, a od 1939 
roku w Polskim Teatrze Drama-
tycznym. W 1936 grał gościnnie 
rolę Durejki w sztuce Pierścień wiel-
kiej damy w warszawskim Instytucie 
Reduty.

W Wilnie obchodził kolejne ju-
bileusze: dwudziestopięciolecia – 
12 stycznia 1935 r. w roli Księcia 
w sztuce Magia oraz trzydziestole-
cia pracy w początku 1940 r. w roli 
Rejenta w sztuce Zemsta Aleksan-
dra Fredry.

Okres II wojny światowej spę-

dził w Wilnie; po wznowieniu 
działalności tamtejszego teatru 
polskiego występował tu w latach 
1944–45. Od 1945 r. do końca ży-
cia był zaangażowany w Teatrze 
Miejskim w Lublinie i tu w sierp-
niu 1949 r. obchodził jubileusz 
czterdziestolecia pracy, grając rolę 
Profesora w sztuce Strzały na ulicy 
Długiej.

Według Aleksandra Zelwerowi-
cza „stanowił typ doskonałego ak-
tora o szerokiej skali możliwości, 
bujnej indywidualności, wielkiej 
niefałszowanej prawdzie i olbrzy-
miej sile sugestywnej”. Ceniony był 
szczególnie za role fredrowskie, jak 
np. Łatka w Dożywociu, Szambelan 
w sztuce Ciotunia, Smakosz w Przy-
jaciołach, Radost w Ślubach panień-
skich, Jowialski w sztuce Pan Jo-
wialski. Ponadto grał takie role jak: 
Major w Fantazym Juliusza Słowac-
kiego, Czepiec w Weselu Stanisława 
Wyspińskiego, Czkawka w sztuce 
Wieczór Trzech Króli Williama Szek-
spira, Dogberry w komedii Wiele 
hałasu o nic Szekspira.

Jego popularność w Wilnie 
zwiększał jeszcze fakt, że pisał 
i wygłaszał przez radio, a potem 
ogłaszał w prasie i w osobnych ze-
szytach felietony regionalne Kłopo-
ty Oszmiańczuka.

Ludwik Paczyński, aktor, uro-
dzony w 1935 roku w Wilnie, a po 
wojnie mieszkający w Lublinie, 
o Leonie Wołłejce opowiada na-
stępującą historię: „Po wojnie grał 
tu (w Lublinie – M.J.) znakomity 
aktor z Wilna Leon Wołłejko, nie 
mylić z Czesławem Wołłejką, rów-
nież wileńskim aktorem (Czesław 
urodził się w Wilnie, ale nigdy nie 
grał w Wilnie – M.J.). Stary Woł-
łejko był nawet znany moim ro-
dzicom. Taki zwyczaj był, że nie-
kiedy przyjmowało się aktorów na 
kołdunach. Ja niestety nie miałem 
szczęścia grać z panem Leonem 
Wołłejką. Ja za późno przysze-
dłem, on za wcześnie zmarł, ale 
grał w jakiejś sztuce w Lublinie. On 
nie potrzebował reżyserów. Reży-
ser siedział i patrzył, taka potwor-
na intuicja, zupełnie jak u Kurna-
kowicza. Ale zjawił się reżyserek 
młody, pistolecik, chciał pokazać, 
co to on umie. Przerywa bez prze-
rwy: „Panie Leonie”. Gównierz. 
Jak można mówić „panie Leonie” 
do starszego człowieka. Mówi się 
„Proszę pana”. Wołłejko cierpliwy, 
aż któregoś dnia nie wytrzymuje. 
Jak już ten mu tak zaczął przeszka-
dzać w tej roli, podchodzi spokoj-
nie do rampy scenicznej i mówi: 
„Panie reżyserzu”. – „Co panie Le-
onie?” – „Pan nie ma prawa zwra-
cać mi uwagi”. – „Dlaczego? Dla-
czego? – zaperza się. – Bo przecież 
pan nie pochodzisz z Wilna”. Ko-
niec, kropka. Teraz muszę o so-
bie. Kilka razy miałem szczęście 
grać w Teatrze Wielkim na Pohu-
lance. Występowaliśmy z naszym 
teatrem. Gdyby nie to, że w 1939 
roku, jeden pan z loczkiem i wąsi-
kiem, a drugi dziobaty, zrobili to, 
co zrobili, kto wie czy nie grałbym 
w Teatrze Wielkim na Pohulance. 
Bo przecież urodziłem się dwie-
ście metrów od Teatru Wielkiego. 
Urodziłem się na Małej Pohulance. 
A teatr był na Wielkiej”.

Leon Wołłejko zmarł 27 grud-
nia 1949 roku w Lublinie i tam zo-
stał pochowany 

Hanna Daszyńska i Leon Wołłejko w jednej ze scen przedstawienia „Wilki w nocy” w Teatrze 
im. Juliusza Słowackiego w Krakowie. Listopad 1932 r. Fot. ze zbiorów NAC
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Słownik polskich pisarzy 
i poetów z Białorusi

LITERATURA

Początek Słownika w nr. 02/2021
Chodźko, Borejko, Aleksan-

der, syn Jana, brat Michała. Urodził 
się 30 sierpnia 1804 r. w Krzywi-
czach (Krywiczach) koło Miadzio-
ła powiatu wilejskiego. Zmarł 27 
grudnia 1891 r. w Nosy-le-Sec pod 
Paryżem. Poeta, orientalista. 

Po ukończeniu Uniwersyte-
tu Wileńskiego (jako filareta był 
więziony w 1823-1824) studiował 
języki wschodnie w Petersbur-
gu. W latach 1830-1844 pracował 
w rosyjskiej służbie dyplomatycz-
nej w Persji i od 1842 r. w Paryżu. 
Zaprzyjaźniony z Adamem Mic-
kiewiczem, pod jego wpływem 
wstąpił do koła towiańczyków 
i w roku 1844 złożył w ambasa-
dzie rosyjskiej słynny list do cara 
Mikołaja I. W latach 1857-1883 
był profesorem na dawnej kate-
drze Mickiewicza w Collège de Fran-
ce, brał udział w życiu kulturalnym 
emigracji. Jako orientalista ceniony 
był głównie za pionierskie badania 
nad perską literaturą ludową. Lu-
dowe motywy wschodnie wpro-
wadził też do własnej twórczości 
poetyckiej.

Wydał Poezje (1829). Znana jest 
jego piosenka Maliny, a także Janek 
- inc. Stach mi pierścionek przyniósł 
z jarmarku…, naśladowana z rze-
komej pieśni słowiańskiej. Był też 
znawcą literatury słowiańskiej, 
z której utwory tłumaczył na język 
francuski.

L. Płoszewski, Polski słownik biogra-
ficzny, t. 3; J. Reychman, Podróżnicy polscy 
na Bliskim Wschodzie w XIX w. Warszawa 
1972; H. Gacowa, Literatura polska. Prze-
wodnik encyklopedyczny, t. 1. Warszawa 1984, 
s. 139. 

Chodźko Ignacy, bratanek 
Jana. Urodził się 29 września 

1794 r. w Zabłoczyźnie powia-
tu wilejskiego. Zmarł 1 sierpnia 
1861 r. w Dziewiętniach powiatu 
święciańskiego. Powieściopisarz.

Ukończył szkołę bazylianów 
w Borunach w powiecie oszmiań-
skim, następnie w latach 1810-
1814 studiował na Wydziale 
Filozoficznym Uniwersytetu Wi-
leńskiego. Jan Chodźko, stryj, wy-
robił mu urzędniczą posadę w Wil-

nie (pracował w kancelarii masy 
radziwiłłowskiej) i wprowadził 
w środowisko liberalno-masońskie 
- do Towarzystwa Szubrawców 
(pseud. Wirszajtos). Potem osiadł 
w majątku Dziewiętnie w powiecie 
święciańskim i poświęcił się pracy 
literackiej.

Utwory drukował w „Wiado-
mościach Brukowych”, w 1836 r. 
w „Wizerunkach i Roztrząsaniach 

Plac Katedralny w Wilnie

Budynek byłego klasztoru oo. Bazylianów w Wilnie, gdzie więziono filomatów
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telskie, głównie w sądownictwie 
i szkolnictwie. W 1812 r. wszedł 
w Mińsku do Komisji Rządu Tym-
czasowego i ogłosił sztukę Litwa 
oswobodzona czyli przejście Niemna. 
Po klęsce był w Warszawie, ale 
powrócił po amnestii i zajął się or-
ganizacją życia kulturalnego, m.in. 
organizował życie teatralne i mu-
zyczne Wilna. Związany z Towa-
rzystwem Patriotycznym. W latach 
1826-1829 był więziony, a w latach 
1831-1834 przebywał na zesłaniu 
w Permie, opuszczony majątek po-
padł w ruinę. 

Z programu oświatowego To-
warzystwa Szubrawców, którego 
był członkiem (pseud. Waysgan-
tos), wywodzi się propagowane 
m.in. przez filomatów jego po-
pularne dziełko dydaktyczno-en-
cyklopedyczne dla chłopów Pan 
Jan ze Świsłoczy, kramarz wędrujący 
(1821), wydał 12 tomów Pism roz-
maitych (Wilno 1837-1842), w któ-
rych znalazły się przekłady i prze-
róbki utworów scenicznych oraz 
opowiadania wspomnieniowe.

T. Turkowski, Polski słownik biograficzny, 
t. 3; H. Stankowska, Literatura polska. Prze-
wodnik encyklopedyczny, t. 1. Warszawa 1984, 
s. 140; Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wi-
leński słownik biograficzny pod red. H. Du-
bowika, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 
2002, s. 51.  

Chodźko Leonard. Urodził 
się 06 listopada 1800 r. w Oborku 
w powiecie oszmiańskim. Zmarł 
12 marca 1871 r. w Poitiers we 
Francji. Publicysta, wydawca. 

W latach 1816-1817 studiował 
na Uniwersytecie Wileńskim. Był 
członkiem Towarzystwa Filaretów, 
przyjaźnił się z Adamem Mickie-
wiczem, Tomaszem Zanem, Ja-
nem Czeczotem. Od 1819 r. był 
sekretarzem Michała Kleofasa 
Ogińskiego, podróżował z nim po 
Europie. Od roku 1822 przebywał 
na Zachodzie, w 1826 osiadł w Pa-
ryżu.

Pisał po polsku i po francusku, 
napisał poemat Zalesie (1821) po-

Naukowych” opublikował gawę-
dę Domek mojego dziada, następnie 
wydał Obrazy litewskie (Wilno 1843-
1850), także w tej serii – Pamiętniki 
kwestarza (Wilno 1843-1845), Poda-
nia litewskie (1852-1860), ponadto 
drobniejsze utwory prozatorskie. 
W ostatnich latach życia stracił po-
pularność, biorąc udział w 1858 r. 
w wydaniu hołdowniczego albumu 
na cześć cesarza Aleksandra II.

W. Borowy, Polski słownik biograficz-
ny, t. 3; Z. Lewinówna, Literatura polska. 
Przewodnik encyklopedyczny, t. 1. Warszawa 
1984, s. 139; Encyklopedia Ziemi Wileń-
skiej. Wileński słownik biograficzny pod red. 

H. Dubowika, L.J. Malinowskiego. Byd-
goszcz 2002. 

Chodźko, Borejko, Jan, pseud. 
Jan ze Świsłoczy, ojciec Aleksandra 
i Michała, stryj Ignacego. Urodził 
się 24 czerwca 1777 r. w Krzywi-
czach powiatu wilejskiego. Zmarł 
10 listopada 1851 r. w Mińsku. 
Prozaik, komediopisarz. 

Od 1788 r. kształcił się w szko-
le wydziałowej w Wilnie, potem 
osiadł w rodzinnych Krzywiczach 
koło Wilejki, gdzie stał się orga-
nizatorem życia towarzyskiego 
i społecznego w Mińsku. Od roku 
1793 pełnił różne funkcje obywa-

Aleksander Chodźko

Leonard Chodźko

Ignacy Chodźko

Jan Chodźko
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święcony M.K. Ogińskiemu, 
w którym opisał jego majątek 
w pobliżu Smorgoń. Wydał zbio-
rek utworów A. Mickiewicza 
(1828), I. Krasickiego (1830), 
pamiętniki M.K. Ogińskiego 
(t. 1-4, 1827-1828). Napisał 
biografię Tadeusza Kościuszki 
(1837). Zgromadził bogaty 
zbiór dokumentów, odpisów, 
archiwaliów itp., który stał 
się fundamentem Muzeum 
Narodowego Polskiego w Rap-
persvilu.

W. Borkowski, Polski słownik biogra-
ficzny, t. 3; M. Straszewska, Literatura 
polska. Przewodnik encyklopedyczny, 1. 
Warszawa 1984, s. 140; H. Kachano-
uski, Encykłapiedyja litaratury i mastactwa 
Biełarusi, t. 5. Minsk 1987, s. 447. 

Chodźko, Borejko, Michał, 
syn Jana, brat Aleksandra. Uro-
dził się w 1800 r. w Krzywiczach 
pod Wilejką. Zmarł 2 maja 
1879  r. w Paryżu. Poeta, publi-
cysta. 

Studiował na Uniwersytecie 
Wileńskim, był członkiem To-
warzystwa Filaretów. Uczestnik 
powstania listopadowego, po 
jego upadku przebywał we Fran-
cji. Zwolennik Joachima Lelewe-
la, węglarz, brał udział w wypra-
wie L. Zaliwskiego 1833 roku. 
W latach 1837-1846 należał do 
Zjednoczenia Emigracji Pol-
skiej. W 1848 r. był współorga-
nizatorem legionu Mickiewicza, 
walczył w jego szeregach.

Autor prac: Wyprawa do Polski 
1833, Adam Mickiewicz i legion pol-
ski we Włoszech; napisał i wydał 
poematy patriotyczne; tłuma-
czył Manfreda i Mazepę Byrona.

M. Straszewska, Literatura polska. 
Przewodnik encyklopedyczny, t. 1. Warsza-
wa 1984, s. 140; Encyklopedia Ziemi Wi-
leńskiej. Wileński słownik biograficzny pod 
red. H. Dubowika, L.J. Malinowskiego. 
Bydgoszcz 2002, s. 51.

Opracował Mieczysław JACKIEWICZ

Cdn.

Balsaminka

Wiesław BUDKOWSKI

Według Wikipedii, jest 
to liturgiczne naczynie 
żydowskie, służące do 
przechowywania wonnych 
ziół, zwłaszcza goździków, 
imbiru, muszkatu, ziela 
angielskiego z mirtem 
czy płatków róży. Według 
źródeł żydowskich, jest 
to puszka na wonności, 
czyli ozdobny pojemnik 
na korzenie i wonne zioła. 
Na zakończenie szabatu, 
podczas ceremonii 
hawdali wkładano doń 
wonności i odmawiano nad 
nimi błogosławieństwo, 
a następnie kolejno 
wdychano ich zapach. 
Balsaminki budowano 

w różnych kształtach. 
Najczęściej w formie 
wieżyczki. 

W dniu 30 listopada 1931 r. 
w lwowskim kościele bernardy-
nów Ewa Rudnik i Włodzimierz 
Budkowski zawarli związek mał-
żeński. W 1936 r. zakupili działkę 
z domkiem przy ulicy Stanisława 
Żyburskiego nr 38 na Łyczako-
wie, a właściwie na górnym Ły-
czakowie, w pobliżu kościoła pod 
wezwaniem Matki Boskiej Ostro-
bramskiej. Mój ojciec Włodzi-
mierz, zatrudniony w firmie braci 
Będkowskich, instalował krzyż na 
dzwonnicy tego kościoła. Były to 
wówczas okolice peryferyjne, za-
budowane niedużymi domkami. 
Część nazywana była „Kolonią 
Profesorską”, gdyż tam budowali 
się pracownicy lwowskich uczelni. 
Część zaś nazywana była „Kolo-
nią Krzywczycką” od nazwy po-
bliskiej wioski Krzywczyce. Nasza 
ulica jeszcze w latach 20. nie miała 
nazwy. Listy adresowano: „Bocz-
na ulicy Umińskiego – w jarze”. 
Na początku lat 30. nazwaną ją 
ulicą „Na wertepach”, zaś dopie-
ro w grudniu 1938 r. otrzymała 

Lwów. Kościół oo. Bernardynów
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wy domek z niskim poddaszem. 
Słońce przenikało na to poddasze 
przez małe okrągłe okienko. Jedna 
z sióstr miała widoczny garb i zaj-
mowała się szyciem lalek. Druga 
pracowała w mieście i tam kupo-
wała porcelanowe główki do la-
lek. To ona odstawiała lalki uszyte 
przez ułomną siostrę do sprzedaw-
cy. Porcelanowe główki męskie 
i żeńskie były starannie wykonane. 
Większość stanowiły główki dam-
skie. Ja dość często gościłem u pa-
nien Truszówien i tam bawiłem się 
porcelanowymi główkami. Mama 
bowiem zostawiała mnie pod ich 
opieką, gdy wyjeżdżała na wieś do 
rodziny. Jeździła przeważnie dwa, 

jest to pamiątka naszej mamy przy-
wieziona ze Lwowa. W latach 60. 
mama dała mnie i bratu po jednej 
wieżyczce. Zaciekawiony ich nie-
codziennym kształtem zapytałem, 
do czego służą i dlaczego zostały 
zabrane ze Lwowa. W odpowiedzi 
usłyszałem, następującą opowieść. 
W dniach 27-28 lipca 1944 r. Lwów 
zajęła Armia Czerwona. Po kilku 
dniach mama została zaproszona 
do sióstr Truszówien. Ku wielkie-
mu zaskoczeniu ujrzała rodzinę 
żydowską, którą podczas okupacji 
ukrywały siostry. Żydzi przywita-

li mamę bardzo życzliwie 
i ofiarowali na pamiątkę 
dwie małe ażurowe wie-
życzki. Mama ujęta okaza-
ną jej sympatią prezent ów 
przyjęła. Jej zdaniem, nie 
byli to ludzie zamożni i po 
wyjściu z ukrycia jesz-
cze jakiś czas bytowa-
li u sióstr. Zapytałem, 
czy rodzice domyślali 
się, że panny Truszów-
ny ukrywają Żydów. 
Mama odpowiedziała, 
że gdy mieszka się obok 
siebie i mimochodem 
wie prawie wszystko 
o sąsiadach, to nawet 
najdrobniejsze zmiany 

w ich trybie życia nie uchodzą 
uwadze innych. Rodzice domyśla-
li się, że u sióstr ktoś się ukrywa, 
ale mama nie potrafiła wyjaśnić 
w oparciu o jakie przesłanki po-
wstał ów domysł. Dodała jednak, 
iż z półsłówek sąsiadki Mączkowej 
wynikało, że i oni domyślają się, 
iż siostry Truszówny kogoś ukry-
wają. Na szczęście wszyscy swoje 
przypuszczenia trzymali w tajem-
nicy. 

Pamiętam, że na granicy 
dzielącej naszą posesję 
od posesji państwa 
Mączków, znajdowa-
ła się studnia z wy-
stającą cembrowi-
ną. Była zakryta 
ciężką drewnianą 

Autor (drugi z lewej) z krewnymi przed rozbudowanym domem ojcowskim we Lwowie.  
2017 r. Fot. własność Autora

łali Iwancio. Naprzeciwko naszego 
domu, po przeciwnej stronie ulicy, 
mieszkała inna ukraińska rodzina 
– państwa Berestów. Mieli kilkoro 
dzieci. Z ich córką Iriną – nieco 
starszą ode mnie – często się ba-
wiłem. Pamiętam, że żyliśmy ze 
wszystkimi sąsiadami w absolutnej 
zgodzie.

W latach 50., pośród rupieci 
spoczywających na strychu, brat 
znalazł dwie niewielkie, metalo-
we, ozdobne wieżyczki. Były iden-
tyczne. Miały ostre wierzchołki 
zakończone chorągiewką, ażu-
rową konstrukcję z otwieranymi 
drzwiczkami i małe dzwoneczki 
wiszące po bokach. Okazało się, że 

a czasem trzy razy w miesiącu do 
krewnych mieszkających we wsi 
Batiatycze, w pobliżu Kamionki 
Strumiłłowej. Przywoziła stamtąd 
jajka, masło, woreczek mąki, owo-
ce, a czasami oskubaną kaczkę lub 
kurę. Część przywożonej żywności 
przekazywała siostrom jako wyraz 
wdzięczności za opiekę nade mną. 
Na prośbę sióstr, od czasu do 
czasu, przywoziła nieco żywności 
również dla nich. 

W pobliżu naszego domu 
mieszkała ukraińska rodzina Sa-
dowskich. Mieli syna, którego wo-

nazwę „Stanisława Żeburskiego” 
– obrońcy Lwowa, pochowanego 
na Cmentarzu Orląt. Nasza ulica 
była cichym zakątkiem, zamieszka-
łym głównie przez rodziny polskie. 
Obok nas mieszkała rodzina Mącz-
ków, której syn Seweryn był pra-
cownikiem Polskiego Radia Lwów, 
dalej rodzina kolejarska Dubinów, 
hodująca kozy. Do dzisiaj pamiętam 
kożuchy z tłustego koziego mleka, 
osiadające mi na zębach. Patrząc 
od strony ulicy, na lewo od nas, 
mieszkały dwie siostry Truszówny. 
Pamiętam, że posiadały partero-
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pokrywą i od lat nieczynna. Pew-
nego dnia z jej wnętrza zaczął 
wydobywać się trupi odór. Oj-
ciec wraz z sąsiadem Mączką dy-
wagowali, w jaki sposób „to coś” 
dostało się do studni zamknię-
tej przecie drewnianym wiekiem. 
Doszli do wniosku, że ktoś nocą 
wszedł niepostrzeżenie na naszą 
posesję i wrzucił do studni jakieś 
truchło. Po naradzie uznali, że le-
piej nie sprawdzać, co znalazło 
się w studni, aby nie sprowoko-
wać nieszczęścia. Postanowili 
niezwłocznie zakopać wysta-
jąca z ziemi cembrowinę oraz 
jej pokrywę i w tym celu cały 
dzień zwozili ziemię taczką 

z dość odległej skarpy. Ko-
piec nad studnią usypali, ale 
nieznaczny smród jeszcze 

dość długo utrzymywał 
się w pobliżu studni.

W 1967 r. po-
j e c h a ł e m 
z mamą do 
Lwowa i go-
ściliśmy u na-
szych byłych 
sąsiadów – 
państwa Be-
restów. Jak już 
wspomniałem, 
była to rodzi-
na ukraińska. 

Niedługo po zajęciu 
Lwowa przez Rosjan 

zostali aresztowani i wywiezieni 
na Sybir. Powodem była rze-
koma przynależność dwóch 
nastoletnich synów do Ukra-
ińskiej Powstańczej Armii. 

Z łagru powrócili po 10 latach. 
Państwo Berestowie zaprosi-
li nas na kawę. Z okien pokoju 

widać było nasz niegdysiejszy 
dom i studnię. Zapyta-

łem pana Beresta, co 
wiedzą o rodzinie 

Żydów ukrywa-

nych u sióstr Truszówien. Odpo-
wiedział, że u schyłku lat 50. przy 
naszej studni zjawili się Żydzi wraz 
z ekipą robotników. Kierowany 
ciekawością podszedł bliżej i zo-
baczył, że z głębi studni wydoby-
to pakunek. Były w nim zwłoki. 
Pamiętałem, że nasza ulica leżała 
w dość długim, lecz niezbyt głę-
bokim jarze. Jedna ze skarp jaru 
znajdowała się za budynkami 
sióstr Truszówien oraz budynkiem 
naszym i państwa Mączków. W tej 
skarpie siostry Truszówny miały 
wykopaną piwniczkę. Skarpę po-
rastały krzewy i drzwi wejściowe 
do piwniczki były mało widoczne. 
Tam zapewne w ciągu dnia prze-
bywali Żydzi. Wiosną 1944 r. jed-
na z tych osób – prawdopodobnie 
stara kobieta – zmarła. Rodzina 
zapakowała zwłoki i nocą, prowa-
dzona przez Truszównę, przynio-
sła je na naszą działkę i wrzuciła 
do studni. 

W dniu 26 lub 27 czerwca 1946 r. 
na stacji kolejowej Podzamcze za-
pakowali nas do krytego wagonu 
towarowego, pomalowanego na 
kolor czerwony. Nasza rodzina zaj-
mowała połowę wagonu. Dlacze-
go opuściliśmy Lwów? Mój ojciec 
do 1946 r. pracował w warsztatach 
kolejowych, obok dworca główne-
go. Pewnego dnia wezwano go do 

urzędu. Posadzono na taborecie 
i zadano pytanie: dlaczego dotąd 
nie zgłosił się na wyjazd do Pol-
ski. Ojciec odrzekł, że jest w Pol-
sce i zaraz otrzymał cios w twarz. 
Zalał się krwią, ale zębów nie stra-
cił. Usłyszał, że „teraz Lwów jest 
nasz, a nie wasz”. Dano ojcu trzy 
opcje do wyboru: albo podpisze 
sowieckie „grażdaństwo”, albo 
wyjedzie do Polski, albo wraz z ro-
dziną wyślą go na „ekskursję” do 
Magadanu. Ojciec powrócił do 
domu mocno wystraszony i zaraz 
wziął do ręki kieszonkowy atlas 
Romera. Otworzył go, po czym 
zawołał mamę i pokazał, że z Ma-
gadanu jest bliżej do Japonii niż do 
Moskwy, a z Moskwy do Lwowa 
jeszcze dalej. Przygnębieni rodzice 
uznali, że jedynym wyjściem jest 
wyjazd ze Lwowa. Po kilku dniach 
podróży w nieznane, przybyli do 
małego miasteczka o nazwie Lę-
bork, leżącego na północy Polski 
i osiedli tu na stałe. 

Mój młodszy brat nie pamięta, 
co się stało z jego balsaminką. Ja 
swoją zachowałem. Jest niekom-
pletna, brakuje dzwoneczków, łań-
cuszków i chorągiewki na dachu. 
Wyciągnąłem ją z „lamusa” i zaka-
marków pamięci na prośbę kolegi, 
który jest autorem załączonej fo-
tografii balsaminki 

Grobowiec rodzinny Budkowskich na Cmentarzu Łyczakowskim przy alei wiodącej na 
Cmentarz Orląt. Fot. własność Autora

Balsaminka - 
pojemnik na 
korzenie i wonne 
zioła
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Przeminie noc,  
a po niej przyjdzie świt!
Do Braci
Zły los nas rzucił w stepy Kazachstanu, 
Zły los nas wygnał na tułaczkę w świat, 
Gdzie każde serce jest otwartą raną, 
Gdzie każda chwila jest szeregiem lat.

Upiorny pociąg wiózł nas poprzez rzeki 
I przez uralskich gór zębaty pas, 
Ojczyzny uśmiech – smutny i daleki 
Bladł coraz bardziej, wreszcie całkiem zgasł.

Złapało życie w swe żelazne tryby, 
W stalowe koła, sploty srebrnych szyn, 
Wygnańców tłum, rzucony tu, na Sybir, 
Za ciężki grzech nie popełnionych win. 

Nie trzeba łez! Nie trzeba słów ni wyznań, 
Bo każda skarga zagrzmi tu jak zgrzyt. 
O, Bracia moi! Ludzie bez Ojczyzny! 
Przeminie noc, a po niej przyjdzie świt!

1940 r.

Morituri te salutant 
Bądź pozdrowiona Polsko! 
Dość już upokorzeń! 
Jest śmierć, której nie znają swobodni i syci... 
Patrz, jak wspaniale giną Twoi gladiatorzy, 
W nierównej walce z losem na arenie życia! 
Patrz, tą areną krwawą są stepy Sybiru, 
Niewola ciał wychudłych i niewola ducha... 
Czy Ty nas wydrzesz, Polsko, z łap okrutnych 

zbirów, 
Ty, co z daleka patrzysz obojętna, głucha? 
Władczyni bez królestwa! 
Jesteś tylko cieniem! 
Gdzieś w świecie szerzy się Twych czarnych dni 

pokuta, 
A my giniemy, śląc ostatnie pozdrowienie: 
Ave Polonia! Morituri te salutant! 

1942 r.

W sybirskiej chacie 
Zimno, ponuro w mej sybirskiej chacie 
Białej od szronu i od siwej troski: 
Na ośnieżonym oknie zlodowaciał 
Mały posążek smutnej Matki Boskiej. 

W mojej sybirskiej chacie mróz zagościł 
Głód do drzwi puka coraz natarczywiej: 
Dokąd się udać? Gdzie szukać litości? 
Kto nas usłyszy – umarli czy żywi? 

Gdzie prawo dla nas – bydląt i nędzarzy, 
Pariasów ludzkich, ofiar złej przemocy? 
Kto nas osądził i kto się odważy 
W ostatniej chwili pośpieszyć z pomocą?

Anna RUDAWCOWA
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W sybirskiej chacie głodne dzieci płaczą, 
Skulone, sine na barłogu leżą, 
Kto skazał je na ten psi los tułaczy, 
Na podły los zamkniętych w klatce zwierząt?

Kto nasze ścieżki tak tragicznie splątał, 
Kto rzucił nas w sybirskich śniegów kłęby, 
Gdzie mróz i nędza czają się po kątach, 
Gdzie śmierć i obłęd szczerzą czarne zęby?

Tak strasznie jest umierać na obczyźnie, 
Ostatni błysk nadziei w sercu dobić
I obcą ziemię prochem swym użyźnić
I śniąc o Polsce, tęsknić nawet w grobie.

Nie! Przetrwać wszystko – głód i mróz pie-
kący 
Nie mówić nic, nie skarżyć się nikomu,
Jak wściekły pies zaszczuty, zdychający, 
Ostatkiem sił chcę dowlec się do domu! 

1941 r.

O Autorce 
Nauczycielka, poetka, aktorka, 
działaczka społeczna. 

Urodziła się w 1905 r. w Dorpacie 
(ob. Tartu na Łotwie), była 
wnuczką powstańca styczniowego 
zesłanego na Sybir. Maturę 
zdała w Wilnie, a po ukończeniu 
przyspieszonych studiów 
pedagogicznych i wyjściu za mąż 
zamieszkała w Grodnie. 

13 kwietnia 1940 r. Sowieci 
aresztowali jej męża, a ją wraz 
z dwójką dzieci zesłali do 
Kazachstanu. 

Po tułaczce w 1946 r., wróciła do 
Polski. Zmarła w 1981 r. 

Wiersze powstały w tragicznych 
warunkach zesłania. Wiele 
utworów poetki, będących żywym 
dokumentem tułaczej doli Polaków, 
zaginęło bezpowrotnie.

Powrót 
Wracam do Ciebie, Ojczyzno, stepem srebrnego burzanu, 
Idę przez pustkę złych nocy, dni obłąkanych tęsknotą... 
Chcę ucałować Twą ziemię, bólem i męką zoraną, 
Chcę ucałować Twą ziemię, zlaną krwią, łzami i potem. 

W smutnej tułaczej wędrówce długie miesiące i lata 
Ty mi świeciłaś w ciemnościach gwiazdą złocistej latarni, 
Wolno mijały godziny, smutek z nadzieją się bratał, 
Ty gdzieś czekałaś daleko, Ty gdzieś walczyłaś ofiarnie. 

Wracam do Ciebie Ojczyzno... To co mi było tak drogie, 
To co się stało dalekie – może już wkrótce się zbliży... 
Spotkasz mnie słońcem wolności, szeptem skarżących się 

mogił, 
Szumem zwycięskich sztandarów, jękiem chylących się 

krzyży.

Przyjdę do Ciebie, Ojczyzno, stanę na progu Twych granic, 
Klęknę, jak pielgrzym strudzony, w jasnym obliczu świętości 
I żem nareszcie wróciła z dróg dalekiego wygnania 
Tylko to jedno Ci powiem, powiem jak można najprościej... 

Karaganda, 1946 r.

S.O.S.
Mróz... skostniałe ciała liże...
Mróz kąsa wściekle jak zły pies!
Giniemy z zimna na Sybirze...
O, ludzie! Bracia! S.O.S.!
Głód... Głód żołądek pusty ściska,
Wnętrzności szarpie aż do łez!
Śmierć przyszła do nas na igrzyska...
Ratunku! Śpieszcie! S.O.S!
Tęsknota... ból... wszystkie katusze...
Strach! Rozpacz! Ból! Sił ludzkich kres!!!
Bracia! Ratujcie nasze dusze!
Tu SY-BIR! SY-BIR! S.O.S...

Sybir, 1942 rok
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Msza w mediach
Eliza ANDRUSZKIEWICZ

Pandemia koronawirusa 
zmieniła nasze życie 
w wielu dziedzinach, 
przede wszystkim 
kontakty z ludźmi, 
udział w wydarzeniach 
kulturalnych, a także dla 
wielu osób udział w życiu 
religijnym. Nadchodzi 
czwarta fala epidemii, co 
oznacza, że sporo ludzi 
będzie znowu uczestniczyć 
w mszach wirtualnie.

Epidemia zachęciła wiernych 
i duszpasterzy Kościoła do wyko-
rzystania technicznych możliwości 
do transmisji z liturgii nie tylko za 
pośrednictwem profesjonalnych 
kamer i nadajników, gdyż obecnie 
można dokonywać transmisji przy 
pomocy np. smartfona. Można łą-
czyć się online z liturgią nie tylko 
sprawowaną w katedrach i sanktu-
ariach, ale we własnej parafii. 

Ze swoich doświadczeń wiem, 
ile powstaje pytań, np. jak zacho-
wywać się w domu podczas trans-
misji? Oglądając mszę w telewizji, 
Internecie albo słuchając w radiu 
nie ma konieczności podejmo-
wania wszystkich gestów, po-
staw i aklamacji, które wykonują 
uczestnicy zgromadzenia, któremu 
duchowo towarzyszymy – pod-
kreślają w swoich wypowiedziach 
duchowni. Nasze postawy – za-
równo wewnętrzna, jak i zewnętrz-
na – winny być wyrazem szacunku 
dla zbawczego dzieła Chrystusa, 
uobecnianego w liturgii, z którą 
duchowo łączymy. 

Kolejne pytanie: czy oglądanie 
i słuchanie mszy zastępują liturgię 
w kościele? Otóż nie. Korzysta-
jąc ze środków komunikacji elek-
tronicznej z ostrożnością należy 
używać wyrażenia „uczestnictwo 
w liturgii”. Lepszym i dokładniej-
szym określeniem jest „łączność 
duchowa”.

Prof. Piotr Kulbacki z KUL 
podkreśla, że należy strzec do-
słownego i fizycznego rozumienia 
uczestnictwa w liturgii, aby wszy-
scy mieli jasność co do różnicy, jaka 
zachodzi między byciem w koście-
le, a oglądaniem czy słuchaniem 
w mediach. Dlatego nie można 
wyrażać poglądu, że transmisja 
„zastępuje” fizyczne uczestnictwo. 
Człowiek uczestniczy w liturgii ko-
ścioła całą swoją osobą zgodnie ze 
swą naturą – duchową i materialną, 
a nie tylko przy pomocy jednego 
czy dwu zmysłów i komunikacji 
„przefiltrowanej” przez kamerę 
i reżysera. Nie można sprawować 
sakramentów „przez Internet”.

Prof. Kulbacki przypomina, że 
już za papieża Piusa XI rozpozna-
no w Kościele możliwości, jakie 
stwarza transmisja z celebrowania 
Mszy św. Radio wspierało wów-
czas duchowo oblężonych pod-
czas wojny domowej w Hiszpanii. 
W okresie międzywojennym w Pol-
sce dość szeroko transmitowano 
msze dla chorych. Po pierwszych 
transmisjach z pasterki, w Paryżu 
i w Nowym Jorku w 1948 r., Pius 
XII z entuzjazmem wypowiadał 
się o możliwościach, jakie ujawniła 
telewizja. 

Jak wskazuje prof. Kulbacki, no-
wością w XX w. stała możliwość 
duchowego włączenia człowieka 

w dokonujące się w tym samym 
czasie (live – na żywo) wydarzenie 
religijne z liturgicznym włącznie. 
Internet tylko poszerzył istniejące 
już możliwości przekazu medial-
nego.

Prof. Kulbacki zaznacza, że być 
może w przyszłości Kościół bę-
dzie ostatnią ostoją poszanowania 
intymności człowieka żyjącego 
w kulturze chcącej oglądać wszyst-
ko w miękkim fotelu, bez zaanga-
żowania, jak milczący widz w kinie. 
Jak dodaje Kulbacki, Sobór kil-
ka lat później wyraził swą troskę 
o liturgię, „aby chrześcijanie w tym 
misterium wiary nie uczestniczyli 
jak obcy lub milczący widzowie” 
(KL 48), lecz byli zaangażowani 
wewnętrznie i zewnętrznie.

Obecnie, zdaniem Kulbackie-
go, oczywistym jest prowadzenie 
transmisji radiowych, telewizyj-
nych lub internetowych, a Kościół 
zachęca do korzystania z nich. 
– Gdy doświadczamy cierpie-
nia spowodowanego wymuszoną 
przez epidemię izolacją, łączymy 
się z Ołtarzem duchowo – mówi 
profesor. – On nigdy nie opuszcza 
swego ludu. Nie po raz pierwszy 
w historii Kościoła doświadczamy 
możliwości łaski spotkania z Nim 
na drodze nadzwyczajnej, gdy 
zwykłe środki – takie jak obecność 
na liturgii są nam niedostępne 

Msza św. w katedrze grodzieńskiej
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List zza krat
U mnie wszystko w porządku, 

szybko się aklimatyzowałem, dla-
tego nastrój spokojny i dziarski. 
Aktywnie przygotowuję się do 
sądu, mam nadzieję, że tym razem 
będzie otwarty.

Życie w więzieniu jest dość jed-
nostajne: pobudka, sprawdzenie, 
śniadanie, obiad, kolacja, spacer, 
sprawdzenie, cisza nocna. Najtrud-
nieszym jest brak aktualnej infor-
macji. Przecież przyzwyczaiłem 
się do tego, że cały czas byłem 
„w świecie informacji”, a tu cał-
kowita cisza. Dwa razy w tygodniu 
przynoszą „Biełaruś Siegodnia” – 
lektura nieznośna, ale nic drugiego 
tu nie ma. Trzeba przedzierać się 

przez gąszcze propagandy, by móc 
wyciągnąć jakieś wnioski o sytuacji. 

Martwię się o was, ale mam na-
dzieję, że ludzie przejdą to wypró-
bowanie. Cenzura w areszcie jest 
bardzo surowa, daltego nie wszyst-
ko, co chiałbym powiedzieć, mogę 
napisać.

Trzymajcie się i nie poddawajcie! 
Wszystko będzie dobrze. Mimo 
tego, jakie wypróbowania dla mnie 
przygotowano, przejdę je należy-
cie, przecież historia bogata jest 
w godne przykłady do naśladowa-
nia. 
Fragment listu Andrzeja Poczobuta  
do Ireny Waluś

Proszę o kontakt
W numerze 11. (177.) „Magazy-

nu Polskiego” z listopada zeszłego 
roku ukazał się artykuł o cmen-
tarzu rodziny Ślizieniów w Druć-
kowszczyźnie.

Moja prababcia Anna Szczuka 
wielokrotnie wspominała ten ma-
jątek, gdzie często bywała na przy-
jęciach (ziemianie, arystokracja, bi-
skupi, artyści).

Jej rodzice to Andrzej Szczuka 
i Anna Woyniłłowicz.

Ze wspomnianego artykułu do-
wiedziałem się, że choć bardzo 

zniszczony i zaniedbany jest na 
terenie cmentarza grób Andrze-
ja Szczuki. Myślę, że może to być 
grób mojego prapradziadka (bab-
cia zmarła w 1940 roku w wieku 90 
lat jako wdowa).

Byłbym bardzo wdzięczny za 
kontakt z Autorem artykułu, pa-
nem Dymitrem Zagackim. Ufam, 
że zrobił więcej zdjęć i że uda mi 
się uzyskać informacje o dacie uro-
dzenia i śmierci z płyty nagrobnej.

Kłaniam się
Szymon TOFIL

Andrzej Poczobut

Promocja nowej 
książki

Miejmy nadzieję, że 
wszystko będzie dobrze, 
czego Redakcji i Polakom na 
Białorusi życzę!

Nie mam kiedy napisać 
tekstu o Csokorze i jego 
przyjaźni z kresowym twórcą 
Witoldem Hulewiczem, bo 
zaczęły się promocje książki, 
ale postaram się to zrobić pod 
koniec września.

Najbliższe moje spotkanie 
autorskie odbędzie się blisko 
Warszawy w Stawisku – 
w niedzielę 12 września 
o godz. 17. Serdecznie 
zapraszam!

Andrzej SZNAJDER

Cmentarz rodzinny Ślizieniów w Drućkowszczyźnie
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Zakoziel: prace w kaplicy 
Kilka dni przed świętami Wiel-

kiej Nocy otrzymałem niespodzie-
wany prezent. Napisał do mnie 
Wiktor Orzeszko, syn Aleksandra 
de Korab Orzeszko – Duke od 
Oritano, spadkobiercy ostatniego 
z Orzeszków – właścicieli Zako-
ziela.

Nie to jednak stanowi o warto-
ści prezentu. Ową wartością jest 
informacja o trwającym remon-
cie kaplicy grobowej Orzeszków 
w Zakozielu. Byłem w tej miej-
scowości dwukrotnie. Pierwszy raz 
jako pilot i przewodnik wyciecz-
ki, a drugi raz jako jej uczestnik. 
Wrażenia z pobytów w Zakozielu 
opisałem w „Magazynie Polskim” 
w nr. 05/2018 i 03/2019. 

W numerze 03/2019 pisałem, 
iż w Zakozielu znajduje się bodaj 
najładniejsza na Białorusi, neo-
gotycka kaplica grobowa rodziny 
Orzeszków. Dalej pisałem: „Dla 
nas Polaków jest obiektem szcze-
gólnym, z uwagi na jego związek 
z rodzina słynnej pisarki Elizy 
Orzeszkowej i ostatnim dyktato-
rem powstania styczniowego Ro-
mualdem Trauguttem, którego 
ukrywano w malutkim pomiesz-
czeniu na poddaszu... To miejsce 
budzi silne emocje i umacnia pa-
triotyzm... Świadom wartości tego 
obiektu w dn. 04.09.2018 r. napi-
sałem list do Ministerstwa Kul-
tury i Dziedzictwa Narodowego, 
w którym opisałem stan grobowca 
w Zakozielu i prosiłem o interwen-
cję w celu jego ocalenia”.

Kończąc artykuł napisałem: 
„Obawiam się, że niebawem wy-
cieczki z Polski nie będą miały po 
co tu przyjeżdżać. Szkoda, wielka 
szkoda!”.

I stał się cud! Oto potomek 
ostatniego spadkobiercy Zakoziela 
napisał do mnie, że „od roku pro-
wadzone są tam prace, które mają 
przywrócić piękno tej wyjątkowej 
budowli”. Pan Wiktor Orzeszko 
wie, co mówi (jego pradziadek był 

bratem Piotra – męża Elizy Orzesz-
kowej), ponieważ był członkiem 
polskiej delegacji w rozmowach 
z inwestorem białoruskim i od-
niósł bardzo dobre wrażenie z tych 
rozmów. Uznał, że strona biało-
ruska jest zdeterminowana, aby 
rozpoczęty remont doprowadzić 
do końca. Problemem jest spra-
wa finansowania remontu. Strona 
białoruska chciała współfinanso-
wania z Polską. Polska fundacja 
wsparła jednak remont niewielką 
sumą. Na szczęście Polska firma 
architektoniczna ze Śląska wspiera 
projektami proces odbudowy. Da-
lej Wiktor Orzeszko oznajmił, że 
wszystkie metalowe sterczyny zo-
stały zdemontowane i przekazane 
do konserwacji. Przysłał mi też kil-
ka aktualnych fotografii wykona-

nych przez mieszkankę Zakoziela. 
Muszę przyznać, że informacja 

o remoncie kaplicy w Zakozielu 
sprawiła mi wielką radość. Teraz 
marzę, aby jeszcze przed zakończe-
niem remontu wyposażyć miesz-
kańca Zakoziela lub pobliskiego 
Ludwinowa w broszurę opisującą 
historię rodu Orzeszków, dzie-
je majątku w Zakozielu oraz opis 
architektury kaplicy. Taka publika-
cja mogłaby zostać wydrukowana 
w języku polskim, białoruskim 
i rosyjskim. Kaplica po zakończo-
nym remoncie wnętrza powinna 
być udostępniana turystom za sto-
sowną opłatą, a środki pozyskane 
w ten sposób przeznaczone na 
utrzymanie kaplicy. Bona res somia!

Maurycy FRĄCKOWIAK

Kaplica grobowa rodziny Orzeszków w Zakozielu w odbudowie. Fot. własność Wiktora 
Orzeszki
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Na grobie Ferdynanda 
Ruszczyca w Bohdanowie

W ubiegłym roku był obcho-
dzony ważny jubileusz naszego 
wybitnego ziomka Ferdynanda 
Ruszczyca, wszechstronnego arty-
sty i działacza społecznego. Czy-
tając artykuły o nim: o jego życiu 
i działalności oraz obchodach jubi-
leuszowych na Białorusi na lamach 
„Magazynu Polskiego” bardzo się 
ucieszyłem, że szerokie grono czy-
telników może się zapoznać z ży-
ciorysem tego niezwykłego twórcy. 
A jeszcze bardziej z tego, że odby-
ły się obchody z okazji 150. rocz-
nicy urodzin Ferdynanda Ruszczy-
ca mimo ograniczeń ze względu 
na pandemię i inne niesprzyjające 
okoliczności na Białorusi.

Czytając artykuły przypomnia-
łem sobie, że będąc studentem 
Instytutu Teatralno-Artystyczne-
go w Mińsku (obecnie Białoru-
ska Akademia Sztuk Pięknych), 
w 1972 roku odwiedziłem Bohda-
nów i byłem na grobie Ferdynanda 
Ruszczyca. Wraz z moim kolegą, 
grafikiem Mikołajem Kupawą, od-
byliśmy z ramienia Towarzystwa 
Ochrony Zabytków Kultury i Hi-
storii wyprawę zapoznawczą do 
Bohdanowa, Żupran, Holszan, 
Wiśniewa oraz Witebska. Wszę-
dzie sporządziliśmy dokumentację 
fotograficzną, a po przyjeździe 
złożyliśmy sprawozdanie o stanie 

zabytków do Towarzystwa.
Co dotyczy nagrobku na mogile 

Ferdynanda Ruszczyca, to wpraw-
nym okiem malarza zauważyłem, 
że w inskrypcji są litery napisane 
cyrylicą, np. zamiast „Y” jest napi-
sane „У” i jeszcze parę niuansów. 
Zastanawiałem się, jak mogło do 

tego dojść. Fer-
dynand Ruszczyc 
zmarł w 1936  r., 
jego żona zaś 
w lutym 1939 roku. 
Być może rodzina 
nie zdążyła usta-
nowić nagrobku 
przed wojną. Wraz 
z kolegą rozmawia-
liśmy wtedy z męż-
czyzna, mieszkań-
cem Bohdanowa, 
który powiedział, 
że przyjeżdżała 
z Polski córka daw-
nego właściciela 
i wystawiła swoim 
rodzicom pomnik 
nagrobny. Naj-
prawdopodobniej 
zakupiła tu mar-
mur i zleciła wy-
konanie pomnika 
i napisanie inskryp-
cji u miejscowych 
robotników.

Dołączam foto-
grafię mogiły Ferdynanda Rusz-
czyca z tamtej wyprawy. Porów-
nałem z ubiegłoroczną fotografią 
umieszczoną w „Magazynie Pol-
skim” i jest to ten sam nagrobek.

Aleś STUPIEŃ 
Grodno

Grób Ruszczyca. 1972 r. Fot. własność Autora

Szanowna Pani,
Zwracam się z prośbą o kontakt 

mailowy do pana prof. Mieczysława 
Jackiewicza, który często publikuje 
artykuły na Państwa łamach. Czy-
tałem jego publikacje dot. Wileńsz-
czyzny i mam pytanie odnośnie 
okolic Kiemieliszek. Moi dziadko-
wie Wacław i Wanda Konczanino-
wie z d. Korwin-Kurkowska miesz-
kali w nieistniejącym już Malinowie 
na północ od Dawciun, Bołoszy 
i Margielek, tuż przy granicy z Litwą. 
Ślub brali w Powiewiórce, ale do 

kościoła chodzili do Kiemieliszek, 
gdzie na cmentarzu parafialnym był 
pochowany prawdopodobnie mój 
pradziadek Michał, żołnierz Lejb 
Gwardyjskiego Preobrażeńskiego 
Pułku z Petersburga. Dziadek na-
wet otrzymał zegarek pamiątkowy 
za wyniki w strzelaniu, który spraw-
ny mam do dziś. Ot takie sobie hi-
storie rodzinne. 

Po wojnie dziadkowie porzu-
cili gospodarstwo i wyjechali do 
Braniewa, gdzie dziadek był le-

śniczym. Jestem ciekawy, czy pro-
fesor znał ludzi z tych okolic. Od 
niedawna zajmuję się historią ro-
dziny. Niestety, rozpocząłem moje 
badania za późno, bo prawie wszy-
scy starsi członkowie rodziny pa-
miętający cokolwiek poumierali. 
Zostało trochę fotografii i strzępy 
wspomnień, które spisuję. 

Bardzo bym chciał kiedyś od-
wiedzić miejsce zamieszkania 
dziadków, ale nie dość, że znajduje 
się w pasie granicznym, to jeszcze 
aktualna sytuacja polityczna unie-
możliwia mi to de facto.

Radosław LORANTY
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SPOJRZENIE NA BIAŁORUŚ

Pierzemy w sposób 
ekologiczny

STYL ŻYCIA

Eliza ANDRUSZKIEWICZ

Kwestia ochrony 
środowiska 
i powstrzymania zmian 
klimatycznych dotyczy 
każdego z nas. Na 
szczęście w społeczeństwie 
pogłębia się wiedza 
o klimacie. Coraz więcej 
osób rozumie, że styl życia 
i konsumpcji przekłada się 
na stan planety. Staramy 
się podejmować wiele 
czynności: segregacja 
śmieci, oszczędzanie wody 
i prądu itp.

Wszyscy zostawiamy po sobie 
ślad węglowy. Wynika on z sumy 
emisji dwutlenku węgla bezpośred-
nio i pośrednio z naszej aktywno-
ści, stylu życia, a także produktów, 
które wybieramy w sklepie. Albo 
nawet usług, z których korzystamy. 
Każdy zostawiony ślad węglowy 
przyczynia się do zanieczyszczenia 
planety. Natomiast każde działa-
nie, które prowadzi do zmniejsze-
nia tego śladu to ważny gest dla 
dobra ludzkości.

Co trzeba zrobić, żeby go 
zmniejszyć? Znaczące zmiany 
można wprowadzać nawet w tak 
codziennych pracach jak np. pranie. 
Możemy bardziej świadomie prać 
swoje ubrania przyczyniając się do 
zmniejszenia zużycia prądu, a tak-
że dzięki odpowiedniemu praniu 
przedłużać życie naszych ubrań. 
W praniu istotne są czas i tempe-
ratura. Oto kilka przykładów, jak 
prać w sposób mądry. Używany 
do prania detergent odpowiada za 
największą część śladu węglowego, 
proces produkcji którego jest bar-
dzo istotny. Kupując np. proszek 
do prania zwracamy uwagę na jego 
skład, opakowanie oraz mniejsze 

zużycie wody, ponieważ wszystkie 
te czynniki mają znaczenie. Jed-
nak proces produkcji detergentu 
stanowi zaledwie 19% całkowitej 
emisji CO2, zaś ponad 60% śladu 
węglowego ma ogrzewanie wody 
w pralce. Wyliczono, że obniże-
nie temperatury prania o zaledwie 
10 stopni może zmniejszyć emisję 
dwutlenku węgla w cyklu prania 
nawet o 35%. A to dużo.

Z badań wynika, że przeciętnie 
Europejczyk pierze swoje pranie 
w 42,6 stopniach (nie znalazłam 
wyników podobnych badań na 
Białorusi). Nie mając świadomo-
ści, jak duże znaczenie dla środo-
wiska ma temperatura prania, wiele 
osób kieruje się zazwyczaj przeko-
naniem, że im jest ona wyższa tym 
czystsze ubrania. Nic bardziej myl-
nego.

Teraz możemy zachować ide-
alną czystość i świeżość prania 
w niskiej temperaturze z użyciem 
odpowiedniego proszku do prania 
czy innego detergentu. W chłod-
niejszych cyklach prania ubrania 
zachowują swoją trwałość i kolor 
na dłużej, a do tego mniej się me-
chacą. Pranie w krótszym, chłod-
niejszym cyklu zmniejsza ilość 

uwalnianych do środowiska mikro 
włókien nawet o 52% i uwalnianie 
barwnika nawet o 74%. 

Zanim jeszcze kupimy ubranie, 
zapoznajmy się najpierw z met-
ką, w której znajdziemy informa-
cje o składzie ubrania, sposobach 
pielęgnacji, maksymalnej tempera-
turze prania, suszenia i prasowa-
nia. Warto przestrzegać tych zale-
ceń, ponieważ pielęgnacja ubrań 
w zgodzie z zaleceniami na metce 
przedłuża ich życie i ograniczy ko-
nieczność kupowania nowych. 

Aby lepiej wyobrazić sobie ska-
lę zmian, jakich możemy dokonać 
dzięki naszym wyborom, wystar-
czy spojrzeć na liczby. Gdyby np. 
wszyscy konsumenci w Europie 
prali w wodzie chłodniejszej o 10 
stopni Celsjusza, obniżylibyśmy 
emisję dwutlenku węgla (CO2) 
o prawie 3,5 mln ton rocznie. Od-
powiada to np. zmniejszeniu liczby 
samochodów na świecie o ponad 
2 mln sztuk rocznie! Dlatego tak 
istotna jest temperatura prania. 
Obecnie nawet pościel i ręczniki 
pierzemy w temperaturze 30 stop-
ni, czasami – w 40, właśnie taka 
temperatura jest zalecana przez 
producentów 

Odpowiedzialne pranie służy ekologii
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